
KOK IV. Nr 128 (842)
PR EN U M ER A T A  m :»sięczua z bez 

płatnym niedzielnym „Dodatkiem Ilu­
strow anym " wynosi 3 zł. 50 groszy,,
?. odnoszeniem do domu lub z prze­
syłką pocztową 4 zł. zagranicę ’ zl.
Konto czekowe w P. K. O. Nr 00259 
W  sprzedaży detalicznej cena po je ­
dynczego uunie.u 15 groszy, w me- 
(izielę wraz z „Dodatkiem "ilustrow a­

nym ‘ 25 groszy - '
CEN A  O G Ł O SZ E Ń : Wiersz młlime: 
tp*wy jednoszpaltowy na s tr . .2 -ei i 
3-C] 30 gr., za tekstem 10 gr. Krom­
ka reklamowa lub nadesłane 40 p. 'A 
n-clt świątecznych oraz z prowincji o 

25 proc. drożej.

Opłata pocztovra uiszcezna ryczałtem

DZ«Ś W  N U M ER Z E:

Wilno, Wtorek czerwca l9'25 r.
Redakcja i administracja Ad. Mickiewicza 4. Telefon 228, otwarta od 9 do 3.

Jacz . Katalo.iizm.
M i c h a ł  Jó z e fo w ic z ,  Pot„ga miłości — 

Koncerty.
K. S m r e c z y n s k i .  Nowe drogi poli­

tyki białoruskiej.
Porozumienie między Briana^m i 
Chamberlainem.
Stan uzbrojenia Niemiec.
Uchwały Sekcji Komitetu Polit. R. mj 
nistrów, dotyczące ziem wsrhodnich. 

Katastrofa samochodowa na szosie 
Niemenezyńskiej.

a a o

Kat al oni zm.
Depesze sobotnie zaalarmowały 

swat wiadomością, że podczas po­
bytu króla Alfonsa w barcelon.e, 
tzucano tam bomby i pełaidy, jeżeli 
nie w zamiarze królobójczym, to dla­
tego aby uniemożliwić królowi pobyt 
w  mieście, drugiem w państwie co 
do liczby rrreszKańcćw tudzież eko­
nomicznego znaczenia.

To „sprawa katalońska“, nader 
mało znana światu, dała znaK życia o 
sobie.

Nader SKomplikowana jeżeli cho 
dzi o jej rozw iązanie, jest tn. merito 
aość prosta.

Z 49-ciu prowincyj Hiszpanji czte- 
ly tworzą kraj zwany Katalonją. Naz­
wa jej miejscowa brzmi Cathaiunia— 
i znacznie mniej jest znana niż np. 
Andaluzja, Kasty'ja iuo Estremaaura. 
Tworzą Katalonję —  mającą sporo 
analogji z naszemi Drzedwojennemi 
„Litwą" lub „Ukrainą" —  prowincje: 
Barcelona, Ta^ragona, O erora  i Leri- 
da (są to zarazem nazwy miast głów ­
nych tych prowincyj).

Kraj zwany dziś Katalonią, stano­
wiący północno-zacnoani węgieł dzi­
siejsze j Hiszpanji, nosił za panowania 
Rzymian starożytnych nazwę His- 
pania Tarraconensts, a przeszedłszy 
przez dominację Gotów, potem Mau- 
i ó w  dostał się, drogą podDoju, pod 
berto Ka,o'a Wieiktego. Slaby był 
atoli związek niedużego podpirenej- 
skiego kraiku z olbrzymiem 'mper- 
jum. Prawie, że tylko nommaii.ie .zą- 
dzili w nim spadkobiercy Karola 
vVie:kiego, suwerenni monarchowie 
i/aneuscy. T o  też goy w 113’,-ym 
jeden z hrabiów Barcelotiskich, Kaj- 
mond Beranger, wstąpił na tron ara­
goński, Katalonja, połączona z Ara- 
gonią unją peisonainą, uzyskała peł­
ną, faktyczną niepodległość. Król 
francuski Ludwik Święty uznał ją i 
potwierdził.

I używając w całej pełrn odięb- 
ności swych pi a w i obyczajów oraz 
wszelkich niepodległości przywilejów, 
przetrwała Katalonja szczęśliwie aż 
do opanowania tronu hiszpańskiego 
przez Buroonów. w 1700-nym roku. 
W ówczas to wszelka niepodległość 
odjęta jej została. Wcielona do Hisz­
panji dzieliła odtąd polityczne dzieje 
tego państwa, przebywszy pięciolet­
nią okupację wojsk francuskich za 
czasów Napoleona.

Lecz Kaialończycy do dziś dnia 
zapumnieć me mogą, że niegdyś, przed 
wiekami, kraj ich rodzony niezawis- 
łem był państwem. Powołują się nie- 
tylko na uznanie go  przez Ludwika 
Świętego lecz na jeszcze sędziwsze 
akty, z których najokazalszym jest 
charta libertutuni jeszcze z roku 
792-go, Czyliż są jednak odrębnym, 
samoistnym narodem? Jest ich o g ó ­
łem niespełna 3 miijony. Język ich 
ojczysty, niewątpliwie hiszpański, 
różni się jednak od kastylskiego; 
różni się do tego stopnia, że wolno 
mówić np. o samodzielnej literaturze 
katalońskiego. Posiadają też własną, 
katalońską prasę. Lud kataioński. to lud 
z dziada pradziada: k upców i maryna­
rzy. Szczy ci się ten . że „pierwszy w Eu­
ropie" zaprowadził w państwie swo- 
jem rządy parlamentarne, a w t "  e- 
rancj: przodował inn jm  nacjom.

C o zaś do katalońskiego ruchu 
narooowego idącego w parze z nie­
podległościowym, to żarzył się on 
prawie, że nieustannie w ciągu obu 
ostatnich stuleci. Dolał zwłaszcza oli­
wy do ognia Napoleon, odsepaiowu- 
iac la Catalogne od monarchji ro­

dzonego brata swego, Józefa. Oczy­
wiście, że w czasach obecnych, w 
czasach rozpłomienienia się walk na-, 
cjonalistycznych, w obec których bled­
ną średniowieczne waiki religijne — 
musiał i rucn narodowy kalaloński 
przybrać formy jawnie separatystycz­
ne. „Czternaśc.e punktów" Wilsona 
podziałały na Kaialończyków elektry­
zująco. W  listopadzie 1918-go zain- 
scenizowany był w Katalonji plebis­
cyt, który uchwalił pełną Katalonji 
— autonomję.S

Tylko, na razie, amonomję.
Jakież zajął wobec tego ruchu sta 

nowisko rząd hiszpański? Początko­
w a nawet dość przyjazne. W roku 
1904-tym odwiedził król Alfons po 
raz pierwszy Barcelonę. W ówczas to, 
podobno, wobec notablów kataioń- 
skich sam przyznał, że mowa kaiaioń- 
ska nie jest żadnem .narzeczem hisz- 
panskiem" lecz językiem odrębnym, 
którego sam on, król Alfons, nauczy 
się dlatego aby władać nim podczas 
następnego swego w Barcelonie po 
bytu.

—  El catalan no es lino de los idiu- 
mas ąue en Espano temmos.

Niemniej jednak nie chciał rząd 
hiszpański dopuścić do katalonizowa- 
nia kraju. Nic mógł osobliwie zgo­
dzić się na żadną urzędoz&ą rolę ję ­
zyka katalońskiego. Rozpoczęta się 
formalna walka. Władze centralne 
madryckie ząrządziły.... dekatalonizację 
kraju Ten, co go  mamy w tej chwńi 
przed oczami, numer drugi, z dnia 
1-go czerwca roku 1924-go, dwuty­
godniowego wydawnictwa w języku 
francuskim, wychodzącego w Paryżu 
pod nazwą Le Coarrier Calalan  mó 
w i o usuwaniu w Kataionji języka 
kaialońskiego ze szkół, z towarzystw, 
z instytucyj kultuialnych,- „zewsząd". 
Mowa tam o zabronieniu odśw.ę- 
cema w Barcelonie tradycyjnej zaba 
wy połączonej z turniejem poetyckim. 
{Jeu x  Floraux), że musiano urządzić 
obchód.... 'w Tuluzie. Mowa tam d e ­
presjach stosowanych względem pra­
sy katalo.iskiej, podobno do 30 cza­
sopism katalońskich musiało przestać 
istnieć z racji bądź konfiskat bądź 
szykan cenzury.

Gdy zaś nastały dyktatorskie rzą­
dy generała Primo de Rmery, jeszcze 
bardziej wrogo uspusobiune dla 
emancypacyjnego ruchu katalońskie­
go, Katalończycy odwołali się do — 
L i'g'i Narodów.

Rok z górą temu, w ostatnich 
dniach marca 1924-go. przebywający 
w Genewde poseł z okręgu Barcelony 
prof. Ańasso Leorens złożył Lidze 
Narodów „w imieniu narodu kataloń­
skiego jako jego pełnomocnik i przed­
stawiciel" P etycję  domagającą się dla 
Katalnnji autonomji a już, co naj­
mniej, przyznan.a jej w najrozciąglej- 
szej mierze praw i przywilejów przy­
sługujących t. zw. mnr ejszoścorn na­
rodowym.

O a tej daty upłynęło czasu sporo 
Nie marny faktycznego sprawozdania 
dla ocenienia sytuacji w Katalonj' 
Wiemy tylko aż nadto dobrze, że na­
leży w szekic  wogóle narodowościo­
we rekryminacje przyjmować ze zna- 
cznem niedowierzaniem, cum magno  
sahs grano. To jednak zdaje się nie 
ulegać wątpliwości, że zarówno ze 
strony rządu hiszpańskiego jak Ligi 
Narodów niewiele uczyniono dla us­
talenia w roznamiętnionym kraju ta­
kich stosunków, któreny wręcz wy­
kluczały manifestacje tak ostre, jak te 
których widownia, była Barcelona os- 
tatniemi dniami. Jacz.

P O R O Z U M IE N IE  FR A N K O -A N O IE L SK IE
W ARSZAWA. 8 VI. Hel. vl. Słowa) 1L Paryża donoszą: W  konfe­

rencji Brianda z Cnainberlainem osiągnięto porozumienie w następujących 
kwestjach: _ .

1 . W' razie napadnięcia Niemiec na Francję i Belgję następuje auto­
matycznie stan wojny między Niemcami i Angiją.

2. W razie napadnięcia Niemiec na Poiskę i zlekceważenia prób 
arbitrażu, Francja mterwenjuje a Anglj'a zastrzega sobie ekonomiczną lub 
militarną ase ję przeciwko Niemcom.

3. W innych konfliktach każde państwo zachowa swoją działalność 
w ramach istniejących traktatów i statutu Ligi Naiodów.

GENEW A. 8 . VI. (Par). Briand oświadczył przedstawicielom prasy, 
u  między ł ramcją i Angiją osiągnięte zostało całkowite porozumienie. 
Odpowiedź dla Niemiec zostanie wysianą za 2 lub 3  dni. Odpowiadając 
na zapytanie Briand zaznaczył, iż Czechosłowacja i Poiska są wybitnie 
zainteresowane w tern, aby osiągnięte zostało porozumienie z Niemcami, 
zyskają bowiem one w ten sposób trwałą gwarancję pokoju.

1 Incydent na wystawie paryskiej.
W ARSZAW A. 8. VI. (tel. wł. Słow a). Z Paryża donoszą: W  czasie 

otwarcia pawilonu sowieckiego na wystawie Sztuk Deko.acyjnych, zaa- 
izył tego rodzaju incydent, że gdy na salę wszedł minister Monzie pu­
bliczność. składająca się pizeważme z komunistów, zachowała się w yso­
ce prowokacyjnie, przyczem z tłumu rozległy s.ę sykania.

O  toż incydeni ten, jak donoszą dzienniki paryskie, wywołać może 
daleko idące komplikacje z powodu ostrego listu, jaki Krassin wystosował 
do Brianda. Zajście było przygoiowane przez komunistów francuskich, 
których głównym celem było zamanifestowanie publiczności pizeciwko 
wojnie w Marokko.

Śmiały gest ministra de Monzie, który nie W3hał się przerwać urzę­
dowej wizyty i opuścić natychmiast pawilon sowiecki, znajduje aprobatę 
całej prasy. Temps nawołuje rząd tiancuski. aby dał poznać Krassinowi, 
że p'zygotowywanie podobnych wyoaaków nie będzie nadal tolerowane.

I

Stan uzbrojenia Niemiec
PARYŻ, 8.V1 (PAT). Havas ogłasza oficjalne streszczenie raportu 

międzysojuszniczej komisji wojskowej w Niemczech, przesłanego w dniu 
15 lutego do marszałka Locha. Rapoit wspomina o licznych trudnościach, 
napotykanych przez komisję, wymienia wyniki inspekcji, dotyczącej sianu 
liczebnego wojska niemieckiego oraz stanu foi łyFkacji. Stan uzbrojenia i 
ilość maieijaiów wojennych w Niemczech znajduje się obecnie na tym 
samym poziom.e, co  w r. 1922. Piaw.e żadne ze stwierdzonych w tym 
okresie ucnybień nie zostało naprawione. Niemcy są w dalszym ciągu 
zdolne fabrykować masowo \ w szybkiem tempie brakujące materjafy wo­
jenne. Zapasy brom i amunicji w Niemczech pozostają te same, co w roku 
1922, t. zn. przewyższają dozwoloną ilość. Niemcy posiadają nie armję 
ochotników, lecz armję regularną. Kontyngent policji wynosi 180 tys. za­
miast dozwolonych 150. Fottyfikaoje nadbrzeżne uległy od 1922 roku 
licznym zrmanom.

Nowa konstelacja poetyczna rad  Bahykietn.
Przyczyna rozbrojenie Szwetjii

Z Rygi donoszą

Rozbiojenie Szwecji wywołało w Finlandjj wielkie przygnębienie o- 
raz objawy niezadowolenia a nawet obuizenia. Zarówno fińska jak licz­
na w Finlandii prasa szwedzka wskazują, że Szw ecja przez zn.szczenie 
swej siły obronnej państwa, straciła kompletnie swe znaczenie jako fak­
tor n o ę g i  i czynnik gwarantujący oo pewnego stopnia pokój na w sch o ­
dzie Europy. Jednocześnie zmienia się s4anowisko Finlandji, gdyż obow ią­
zek bronienia kultury zachodnio-europejskie] na północy, przed hordami 
czerwonych wandalów spada obecnie wyłącznie na Finlandię. Ponieważ 
Szwecja usunęła się przed wspólną odpowiedzialnością za ntizymanie po­
koju na północy Europy, Finlandja,* skutkiem zmiany położenia, widzi się 
zniuszon* do oijentowania się w innym kierunku i szukat.ia sojuszników
wśród innych sąsiaoów-

Jasncm jest kogo pi asa fińska ma na myśli. Może być tu mowa tyl­
ko o ćstor;ji i Ł o tw ie ,  szczególniej zaś tej pierwszej, jako bliżej położo­
nej i b ard z ie j  z interesami Finlandji związanej. Jesteśmy więc w prze 
dedniu nowej koristelacl politycznej nad Bałtykiem. - r

Konferencja dla spraw band!u bronią.
Wniosek Polski o wojnie bakterjolngicznej. 3

G E N E W A  8 Vt. Pat. Komisja ogolna dla spraw handlu ; bronią za j­
mowała się dz'ś zgłoszoną przez FoKkę poprawką, aby zakaz prowadze­
nia wojny chemicznej obejmował również wojnę bakteriologiczną W 
sp-aw.e tej gen Sosnkowski złożył deklarację, a w przemówieniu swojem 
uzasadniał kaczego domaga się i o/szerzenia zakazu na wojr.ę bakterjolo- 
giczną, Mówca wykazał straszne skutki prowadzenia wojny bakterjoiogicz- 
r.ej dla ludzkości cywilnej, możliwość mszczenia kultur całych przestrzeni, 
pól, winnic i inwentarzy rolnych, oraz podkreślił stosunkową łatwość po­
dobnej wojny, która może być prowadzona przy małych śi odkach chemi­
cznych i przez kilku lub kilkanastu ludzi, przebywających j^ko agenci o b ­
cego mocarstwa wśród społeczeństwa, przeciwko któremu je»o  bojowy 
prTeciwnik zastosował wojnę baktetjologicztią. ? o  przemówieniu gen. Sosn- 
kowskiego zabrał głos delegat Ameryki Burton oświadczając się za po­
prawką polską. Zaznaczy! on iż przychyla się do wrtiostcu poisKiego ze 
^zgięciu na jego wagę, jakkolwiek w sprawie tej nie ma Konkretnych in­

strukcji od swego rządu. Następnie Faul Boncour również wyraz ł zasad 
niczą zgodę na poprawkę polską, poczem w głosowaniu przeszła ona je- 
dnogłosn.e.

Polska Spółka Fotograticzna ,

„POLFOT“
Wilno, ul. Mickiewicza 23. 

Aparaty i artykuły fotograficzne 
Wykonywanie lobót amatoiskicb.

■ Dr. S. Margolis
G a b i n e t  R o c r, t g e n o w s k: i 
prześwietlania, zdjęcia 1 leczenie promie­

niami Roentgena.
Wileńska 39. Tel.  920. (róg Mostowej)

t t i  F

Pan Romar ministrem sp^aw 
wewnętrznych.

W A RSZA W A  8-Vl. (teł.wł. Słow a). 
P o konferencji p Prezydenta z pre- 
mjerem Grabskim postanowiono przy­
jąć  aymisję p. Ratajskiego, a na jego 
miejsce mianować ministrem sp^aw 
wewnęuznych p. Romana, b. Dele­
gata Rządu w W.Inie, a ooecme pre­
zesa komisji kodyfikacyjnej dla ziem 
Wschodnich.

Dziś miał być podpisany dekret 
p n ez  p. Prezydenta, zwalniający p. 
Ratajskiego ze stanowiska mimsira 
spraw wewnętrznych, oraz dekret, 
mianujący na to stanowisko p. Ro­
mana. W załatwieniu tej kwestji na­
stąpiła jednak zwłoka wskutek nie­
obecności w Warszawie posła Bar- 
lickiego. prezesa klubu P. P. S. oraz 
pesła C h ą jz )  ńskiego, prezesa klubu 
Ch D. Poiozumieme z tymi dwoma 
kiubami zadecyduje o tern, czy ustą­
pienie p Ratajskiego pociągnie za 
sebą równocześnie ustąpienie wice­
ministra SmóLkiego. Weuług wszel­
kiego p^awd podobieństwa nomina­
cja p. Romana nastąpi dz'siaj. Ustą­
pienie w. min. Smóiskiego jest prze­
widziane.

Pożyczki zagraniczne.
W ARSZAW A, 8 . VI. {tel. wł. Sło­

w a) Pożyczka 9 miljonów franków 
złotych z Szwajcarskiego Banku dla 
Banku Gospodarstwa Krajowego, jak 
aonoszą z Genewy, została drogą 
wymiany depesz między p. Dubois, 
dyrektorem Banku Szwajcaiskiego, a 
p. Steczkowskim, dyrek'. B. G osp 
Kraj. — defmitywnie zawarta.

Dnia 10 b. m, przyjeżdża do 
Warszawy przcjstawiciel konsorcjum 
banków amerykańskich p. Dillon. W  
czasie bytności p. Dillo.i w Watsza- 
wie zostaną omówione waiunki reali­
zacji resztującei sumy 15 mil. dola­
rów z ogólnej sumy 50 miljonów 
pożyczki.

O traktat handlowy z Rosją.

W A R SZ A W A .8-Vi. (tel. wł.Slowa). 
Poseł sowiecki Woikow, ktOry przed 
paru dniami pow iódł z Łorwy przy­
jęły był ozisiaj przez mimstra Skrzyń­
skiego- Z najgłówniejszych kwesty] 
poruszona była sprawa warunków, 
w jakich możnaby było wznowić ro­
kowania o umowę handlową.

W  tej samej sprawie konferował 
dzis poseł Wierzbicki z premierem 
Giabskim

TELEGRAM Y.

O p ty m iz m  P rim o  de-Rivery.

BARCELONA 8. V!. Pat, Primu 
de Rivera podczas wy-dadu oświad­
czył, iż wierzy nuzłomnie, że obec­
ny ostry kryzys w sprawach maroc- 
kańskich już w najbliższym czasie 
zakończy się Zdaniem generała, 
koniecznem jest jaknajściślejsze współ­
działanie francusko-hiszpańskie.

G e n .  S e e c k t  n ie  u s tę p u je .

BERLIN 8 VI Pat. ,,Berliner Rund­
schau" na podstawie informacyj ze 
źródła mzędowego zaprzecza po­
głoskom, jakoby gen. Seeckt w związ­
ku z ostatnią nota , sojuszników w ' 
sprawie rozbrojenia zamierzał podać 
się do d y m is j i .  Dziennik zaprzecza 
również pogłoskom, jakoby między 
Prezydentem Rzeszy Hindenburgiem 
a gen. von Seecktem ismieć mają 
znaczne różnice zdań.

S p i s e k  m o n a r c h i s t y c z n y  w  K o n ­
s ta n ty n o p o lu .

LCNDYN 8 VI Fat. Do DaFy 
Maiły donoszą z Konstantynopola o 
aresztowaniu 60 osób, oskarżonych 
o spisek monarchiczny. Wśród aresz- 
towanych znajduje się między inne- 
mi b. adjutant b. sułtana.



N ow e drogi polityki blarornskiej.
Już z koncern roku ubiegłego 

poczęły s :ę fermenty ideowa w Jonie 
społeczeństwa białoruskiego naszych 
ziem w schodnim . jednolity front 
antypolski Białorusinów począł się 
coraz to mocniej typować i chwiać. 
Wyznać należy, iż hył (o front sztucz­
ny, w którym «jedno'itos<5> i cjedno- 
zg odność» oparte byjy w znacznym 
stopniu na terrorze partyjnym je d ­
nostek kierowniczych, które ogłasza­
ły rrat chmiast «zdridnikiem» spiawy 
białoruskiej —  w podległych im pis­
mach, — każde°o, kto s ’ę odważył 
mieć swój wtasny, odmienny od 
propagowanego przez nich, punkt 
widzenia w kwest] ich polityki biało­
ruskiej, W e ź m jn y  dla przykładu 
chociażby obóz poionofiiski wśiód 
Białoiusinów, tak wpływowy i licz 
ny w roku 1919. Q ib t!rM a ł. Komi ­
tet Narodowy"  w Wilnie, jako instytu­
cja kierownicza obozu opozycyjnego,
—  w ciągu lat ostatnich, pizez upor­
c z y w y  wysiłek, potraftł zasugesijo- 
nować ogół, nietylko białoruski lecz 
i polski, źe B.ałorusiri — polonofile, 
(rzecz oczywista— ideowi!) — już nie 
istnieją w Polsce, źe — słowem - 
znikli z oblicza ziemi*

Lecz czyż tak jest istotnie?!
Prawda że na skutek licznych 

nietaktów polskich czynników rzą­
dzących, w ciągu lat ostatnich, obóz 
po onotilski skurczył się do rozmia­
rów nielicznej grupki. Prawdą jest 
lównież że zmajoryzowany i stero 
ryzowany przez większość, nie od 
ważał się —  za nieiicznemi tylko 
wyjątkami —  zabierać głosu w spra­
wie białoruskiej, te.ubardziej nie 
śpiesząc się z wyrażeniami swych 
uczuć przyj tznych dla Polski Jednak­
że stwierdzić należy z całą stanow­
czością. ^chociażby się to komuś nie 
podobało), źe istniał przez cały ten 
czas i istnieje obecnie, odłam ideowy 
Białoiusinów —  pnlonofili, co praw­
da niehezny, lecz wyraźnie zdający 
sobie sprawę z sytuacji.

Są to jednostki umiarkowane ze 
sfer przeważnie inteligentnych, klóre
— mimo że doikuwie odczuwają 
niezasłużone krzywdy jakie się dzieją 
ich współziomkom — mając do wy­
boru: demokrację zachodu, lub krwa­
wą tyranję wschodu z illuzorycznem 
państewkiem białoruskiem — wyraź­
nie opowitdziały się za Polską, wie­
rząc, ze naprawa stosunków polsko- 
białoruskich i wynalezienie jakowe- 
goś „modus vivendi", wcześniej czy 
później musi jednak nastąpić, a tym 
czasem cierpliwie czekając.

Do takich jednostek należy prze 
dewszystkiem p. Aleksiuk i jego 
współideowcy: znajdziemy je rów 
meż w szeregach grupy p. Pawłukie 
wicza, lecz nie brak wś ód tych o s ­
tatnich i hcnyclt karjerowiczów, me 
zasługujących na zaufanie, stwier­
dzić bowiem należy iż mimo ze or­
gan kierowniczy tej grupy t. z. „ Tym­
czasowa Białoń Rada" stopniowo 
oczyszcza się od jednostek skompro­
mitowanych, lub nieodpowiednich 
procesu tego i dzis jeszcze nie moż­
na uważać za całkowicie ukończony.

jeżehśmy pozwolili sobie zatrzy­

mać się przez czas dłuższy nad polo- 
r.ofilami białoruskimi, uczyniliśmy 
to z dwu powodów; primo —  że 
kwestja ta powinna nas żywo o b ­
chodzić jako nader żywotna dla na­
szego państwa, secundo, że jest to 
najjaskrawszy przykład, zatuszowy- 
wanych przez jednostki kierownicze, 
—  rozbieżności ideowych, jakie sta ­
łe istnieją w łonie społeczeństwa 
biało-uskitgo. Jednakże istnieją i roz­
bieżności mniej krańcowe.

Do takich należą odmienne zapa 
trywania m  taktykę w stosunku do 
Polski, boiszewizującycb (mimo 
prześladowań ich w - R o s j i  Sowiec­
kiej) białoruskich eserów i radykah- 
zujących chadeków białoruskich

Pierwszym przewodzi ex-premjer 
białoruski p. A, Łuckiewicz, szerząc 
swą ideolo >ję przez pismo zwane 
ostatnio ,,Bielaraskaja D ola", dru 
gim patronuje ks. poseł AJ. Stan­
kiewicz, odtizNNwując na ludność 
przez pismo ,,Krynica",

Na razie te rozbieżności były nie 
znaczne i ujawniały się 1y!ko w ;r 
kimś poszczególnym frazesie przemó­
wienia poselskiego, lub — zdaniu 
pisma.

Lecz z wypłynięciem na powierz­
chnię życia publicznego pp W ołej 
szy, a następnie Pawlukiewmza, s to p ­
niowo się wzmagają, nabierając 
zwłaszcza rozmachu z nasłaniem wio­
sny r. b. ”

Pojawiają się też na rantach „Bieł. 
Doii“ i „Krynicy" już całe artykuły 
na tematy ideologiczne i taktyczne, źc 
tylko przytoczymy: „Baraćba zawa-
strajecca'\ („Bieł. Dola* Nr. 24); * K o­
niec bielaniska ■ polskana flirtu “ (tam­
że, Nr. 26. 22-lV-25); „Raźnymi szlo­
cham i“ (tamże, Nr. 31, 6 V-25), wresz­
cie „Kultura i polityka" („Krynica" 
Nr. 16. 19-lV-25) i „Szukańnie no­
wych daroh“ (tamże Nr. 18. 3-V-25), 
Wszystkie te artykuły, a zwłaszcza 
ostatni z nich, są wieice znamienne, 
stwierdzają zgodnie potrzeoę przeglą 
du i zmiany dotychczasowej taktyki 
Białor. Klubu Poselskiego i zawieraja 
naaer cenne spostrzeżenia i rewelacje, 
skonkretyzowane w przemówieniach 
sejmowych posłów: Taraszkiewicza i 
ks. Stankiewicza, z których pierwszy 
'reprezentował ohoz „B. Don", drugi 
zaś „Krynicy". W  rezultacie, na pod­
stawie całego powyższego materjału, 
stwierdzić możemy 2  nowe koncepcje 
zasadnicze polityki białoruskiej, ukute 
przez obóz opozycyjny. Pierwsza, re­
prezentowana przez większość parla­
mentarzystów Diałoruskich, a której 
dał wyraz pos Taraszkiewicz w ostat- 
niem swem przemówieniu sejmowem 
(26 kwietnia r. b.) —  opiera wszy­
stkie swe nadzieje wyzwolenia Biało­
rusi na wszechświatowej socjalnej r e ­
wolucji, druga koncepcja, której 
dał wyra? ks pos. Stankiewicz w 
swem przemówieniu 28 kwietnia r.b. 
znajduje wyjście z obecnej menormal 
nej sytuacji w niezwdocznem utwo­
rzeniu własnej, opartej o najszersze 
masy ludowe, organizacji, mianowicie 
„Białoruskiego Klasowego Związku 
W łościańskiego“, który w dalszej swej 
pracy będzie mógł współdziałać prze

Climy przeciw cudzoziemcom,
Ruch powstańczy w /rastar

WIEDEiŃ 8 VI. (PatO «Neue Freie Presse* donosi z Pekmu, że 
zapowieciź interwencji wojskowej wielkich Mocarstw wzmogła agitację 
chińską przeciw cudzoziemcom,' Niebezpieczeństwo wziasta. Ruch 
powstańczy znowu sią rozszerza, Należy poczekać na wyniki pracy zapo­
wiedzianej pizez mocarstwa komisji śledczej, majacej składać się | 
przedstawicieli dyplomatycznych państw koncesyjnych, a mającej prowadzić 
śiedyfwo w Szanghaju równolegle z komisją chińską. Konferencja dla 
uregulowania sprawy chińskiej odbędzie się dopiero później,

P»-*ed decydującą bitwą.

W ASZYNG TON , 8 VI. (Pat.) W/g wiadomości z Kantonu, należy 
się spodziewać, że w najbliższych 2 dniach rozegra s i ę '  w odległości 40 
mil od Kantonu decydująca bilwa pomiędzy armją Kantonu a armją ge­
nerała Hau. —  Pełnomocnik a,nerykański w Pekinie polecił amerykańskim 
obywatelom, aby opuścili natychmiast przedmieścia. - * *  \ i

* Sowbandyci niszczą zas5eki na granicy.
Udaremniona próba przejścia p-zez granicę - Dzieln?. po

stawa K. O P.

Nasz korespondent z pogranicza sowieckiego donosi:
W  ostatnich ciniach zaobserwowano po stronie sowieckiej w pobli­

żu granicy polsko-sowieckiej znaczne ożywienie się ruchu band dywersyj­
nych. Przygotowywano się jak widać do nowego napadu. W  okolicach 
Pieszczenie zgrupowało się kilka większych band. Na „wizytę", a raczej 
drobę niedługo trzeba było czekać. O to V  nocy z dnia 6 na 7 b. m. ban­
da w sile 30 ludzi uzbrojonych w karabiny ręczne,’ granaty i jeden kara­
bin maszynowy usiłowała przekroczyć granicę około słupa Ni. 509 . S to ­
jący na posterunku żołnierz z K, O. P. joowitał stizałami bandytów Stiza- 
ły zaalarmowały inne posterunki i natychmiast wysłano patrol, który jed­
nakże nie powrócił z pod słupa Nr. 509. Bandzie udało sie zniszczyć za­
sieki na gianicy z drutów kolczastych. Wysłany s :lniejszy oddział K. O. P. 
zmusił bandytów do cofnięcia się w kierunku wsi Kurowieniówka gminy 
Pleszczeniclciej.

dewszystkiem z włościanami litewski­
mi i ukraińskimi, a później dopiero z 
polskimi.

Jak widzimy oba obozy rozwiązu­
ją kwestję w płaszczyźnie socjalnej 
co jest wielce charakterystycznym a 
nieuniknionym rezultatem najpierw 
utraty wyższych klas społeczeństwa, 
a przez to zbytniej demokratyzacji 
narodu białoruskiego, nasiępnie zaś 
nietaktów naszej polityki białoruskiej, 
która popychając Białorusinów na ma­
nowce bolszewickie, nie osłabia jed­
nak Dynajmniej rucnu, przyezyniaiąc 
się tylko do pewnej jego degeneracji 
przez jednostronną radykalną ludo­
wość tegoż.

Różnica między obu wzmianko 
wanemi koncepcjami zachodzi tylko 
w dziedzinie kr ańcowośc.; mianowicie 
gdy pierwszy kierunek wyraźnie opo­
wiada s ;ę 2a bolszewizmem, drugi 
przedstawia się znacznie umiarkowa- 
niej i względem bo'szewizmu zajmu­
je stanowisko krytyczne (artykuły 
„Krynicy"; przemówienia ks. Stankie 
wicza).

Jednakże piet wszy kieiunek ,ina 
tę przynajmniej zaletę, że stawia krop 
ki nad „i", nie pozostawiając żadnych 
wątpliwości co do swych „proletar- 
skich" zamierzeń, drugi zaś przedsta­
wia się dość mglisto i niepewnie, po­
nieważ wzmiankowany „Zwiąże* 
Włościański" jest pojęciem więcej niż 
szerokiemu

h. Sm reczyński,

Ziemie Wschodnie.
U ch w ały  Sekcji Komitetu polit.

R ady ministrów.
Rada ministrów zatwierdziła na­

stępujące uchwały Seiccji Komitetu 
Politycznego Rady ministrów dla 
spraw województw wschodnich i 
dla spraw mniejszości narodowych, 
Dolecając właściwym ministrom wy­
konanie.

W  dziedzinie resortu M-stwa re­
form  roiny d r

1 ) wydanie zarządzeń przyśpie­
szenia przywłaszczenia dla osadni­
ków nadanych lub sprzedanych dzia­
łek gruntu.

2) wydanie zarządzeń, zmierzają­
cych do życzliwego i troskliw tgo 
traktowania potrzeb mie,scowej lu­
dności tak przez urzędy ziemskie, 
jako też instytucje parcelacyjne.

3) jaknajszybszy rozwoj na tere­
nie województw wschodnich kom a­
sacji, połączonej z upełnorolnieniem 
Kaiłowatych gospodarstw, oraz jak- 
najszersze stosowanie na tych tere­
nach zwalniania od opłat za prace 
komasacyjne.

4. uwzględnienie w planie prac na 
rok bieżący M-stwa Reform Rolnych 
przeprowadzenia z urzędu komasa­
cji conajmmej 20 tys. ha na i terenie 
każdego z 4  wschodnich okrego 
wych urzęaów ziemskich.

5) przyśpieszenie 1'kwidacji serwi- 
fów drogą wniesienia do ciał usta­
wodawczych noweli do ustawy z 
dnia 10 stycznia 1922 r. dajacej

wpływ urzędom ziemskim na przy 
śpieszenie prac komisyj szacunkowo 
rozjemczych i podnoszącej nonny 
wynagrodzenia za serwituty.

6) podjęcie meljoracji nieużytków 
na terenach województw wschodnich 
wogóle, a osuszenie Polesia w szcze 
góiności.

7) skierowanie na teren woje­
wództw wchodnich działalności par 
celacyjnej państwowego Banku kol 
nego przez zorgan zowanie filji i ku­
powanie metylko całych lecz i części 
majątków ziemskich na cele upełno­
rolnienia i lokainycli me'joracyj,
//. W dziedzinie resortu M  wa W y­

znań Rei. Ośw. Publicznego'.
1) Poczynając od nowego roku szkol­

nego wprowadzenie w szkołach po­
wszechnych, zgodnie z życzeniami 
rodziców, nauki dwujęzycznej,

2 ) wprowadzenie na terenach, za­
mieszkałych przez Litwinów szkół p o ­
wszechnych państwowych 2 językiem 
wykładowym litewskim, 1

3) utworzenie w najbliższym cza­
sie dwóch kursów jednego w Wilnie, 
drugiego w Krakowie dla nauczy­
cieli narodowości o ia icu sk .e j  i pol­
skiej, przygotowujących ich do n a­
uczania w szkołach dwujęzycznych 
polsko-białoi uskich,

4} Wydanie przez M-stwO W y ­
znań Rei. i Ośw. Publicznego ele­
mentarza białoruskiego i czylanki 
białoruskiej przed początkiem roku 
szkolnego,

5) Wydanie przez M-stwo W . k  
i O. P. w ciągu roku szkolnego 
1925.26 dalszych pod, ęczmków biało­
ruskich dla ‘ szkół oowszechnych 
dwujęzycznych i dla szkół średnich 
białoruskich, względnie _ dwujęzycz­
nych

6. wydanie przez M-siwo W R. 
i O. P. w ciągu r. 1925/26 podręczni­
ków ruskich dla szkórpowszechnych 
ruskich i rusko-polskich.

7) złączenie od nowego loku 
szkolnego pierwsze; klasy w jednem 
z gimnazjów polskich we Lwowie. 
Przemyślu i Tarnooolu, z pierwszą 
klasą tamtejszych gimnazjów ruskich 
w klasy dwujęzyczne, jako początek 
zmiany tych gimnazjów ,ia dwuję­
zyczne.

8) natychmiastowe utworzenie ma 
turycznych komisyj egzarr nacyjnydi 
ruskich, białoruskich, litewsk.ch i ro 
syjskich dla absolwentów prywatnych 
gimnazjów z odnośnym językiem wy­
kładowym.

9) wprowadzenie od nowego roku 
szkolnego obowiązkowej nauki języka 
białoruskiego do seminarjów nauczy­
cielskich województwa Wileńskiego i 
Nowogródzkiego

10) ustalenie w r. 1925/26 i 27 
obwodów szkolnych i sieci szkolnej 
w województwach Wileńskiem, No 
wogródzkiem, Poleskiem i Woły li­
skiem.

1 1 ) Otworzenie w ciągu r. <925 
26 dwujęzycznego seminarjutn nau­
czycielskiego na Wołyniu.

12) Wniesienie w ciągu miesiąca 
n? Radę Ministrów siatuiu prawos­
ławnego kościoła w Polsce.

13) Wznawia się katedrę literatu­
ry ruskiej w uniwersytecie jagielloń­
skim.

Z muzyki
Koncerty.

Zgodnie z planem koncertów Wi 
lenskiei Oikiestry Symionicznej w 
ogrodzie po-Bernardynskim, wieczory 
czwartkowe mają być poświęcone 
muzyce poważniejszej. Perwszy kon­
cert taki złożył hołd należny najwię 
kszemu symfoniście wszystkich cz? 
só w — Beethovenowi, dając jego  nie­
śmiertelnemu arcydziełu —  symfonji 
trzeciej „Eroica “ najzaszczytniejsze 
miejsce w programie. Wiadome po­
wszechnie, że bezpośrednim impul­
sem powstania tej symfonji było 
uwielbienie Bcethoyena dla „najwię 
kszego bohatera" stulecia— Napoleona, 
lecz gdy się mistrz, z duch? tepu- 
blikanin, dowiedział, że Napoleon 
ogłosił się cesarzem, oburzony zdarł 
kartę tytułowa z partytury i umieścił 
nowy tytuł z dopełnieniem „pamięci 
bohatera®. Trzecia symfonja jest 
pierwszym utwotem tej formy, w 
któiym Beethoven całkowicie się 
zwołftft z pod wpływów swych wiel­
kich pi iprzedników Mozarta i Hayd 
na, znajdując własną drogę, która go 
doprowadziła do zawrotnych wy­
żyn. mnyin niedostępnych.

Początek symfonji, gdzie wystę­
puje ekspozycja oou tematów bardzo 
pogodnych i miękkich, nie ma w s o ­
bie nic „heroicznego', ?.ie w Środko­
wej przeróbce genjahmść twórcy wy­
stępuje w całej pełni i otrzymuje się 
wrażtnie jakiejś walki tytanów i 
zwycięztw bonaterskich. Na swe cza­
sy niesłychanie nowe i śm :a h  zakoń­

c z e n ie  przeróbki, kiedy waltornie—

jakby—fałszywie i di zed wcześnie za 
czynają repryzę, wywołało niezliczone 
komentarze i polemiki w świecie mu­
zycznym. Utrzymana w monumen­
talnie rozszerzonych rozmiarach, a 
jedna* przedziwnie pioporcjonaina i 
zwarta w budowie cz^ść pierwsza 
symfonji, pozostał?, pod względem 
doskonałości formy, nieprześcignię- 
tym dotąd atcytworem. Prawdziwie 
bohaterskiego coś ma w sobie część 
druga. „Maisz pogrzebowy*, boleś­
nie - ponury w nashoju, tylko w 
środkowej części jakby oświetlony 
promykiem pocieszające) nadziei; jed­
nym z najgłębszych pomysłów Bt#e- 
ihovena pozostanie na zawsze za­
kończenie tego marsza, kiedy moty 
wy oddzielne jakby rozpadającego 
się tematu głównego c o raz rzadziej 
dają się słyszeć, wręcz genjalnie 
obrazując muzycznie znikomość wszy­
stkiego i coraz więcej ginąca pamięć 
o tern—co minęło bezpowrotnie. T a ­
jemniczo brzmiące w taktach począt­
kowych, przepojone niesamowitym 
humorem « S ch erz o . , całkiem się wy­
różnia od zwykłego typu, dając ja- 
k ś  fantastyczny obraz niepospolicie 
urozmaicony z wojowniczo dźwię- 
czącemi rogami w trio. znauem ze 
swych trudności wykonania. Olbrzy­
mi finai składa się z war jacy j, dają­
cych pole popisu dla instrumentów 
poszczególnych i całej orkiestry, na 
temat z „Prometeusza" F3eethovena, 
użyty pizez mistrza kiikaicotme w 
rozmairycli utworach Podziwu goci- 
nem jest bogactwo pomysłów, jakie 
zdołał kompozytor wysnuć z tak— 
pozornie—nikłego tematu podstawo­
wego.

W ujęciu przez p Wyleżyńskiego 
symfonji trzeba z uznaniem podnieść 
dbałość o przytrzymywanie się wska­
zówek Kompozytora, bez zmian s a ­
mowolnych mających oznaczać „in­
dywidualne zrozumienie" dzieła przez 
kapdnnstrzów, często chcących mas­
kować takiemi sztuczkami swą igno­
rancję i brak znajomości stylu wła­
ściwego. Ze wszystkich czterech c z ę ­
ści bardzo dobrze odegranej symfonji. 
najpiękniej wykończone było wyko­
nanie „Marsza żałobnego", z baidzo 
chwalebnem zaakcentowaniem apa- 
Jżśaiur w takcie trzecim— zgodnie z 
notacją, czego się— niestety— nie za­
wsze pilnują nawet dobrzy poza- 
tem— wykonawcy tej symfonji, W 
finale miałem wrażenie, że temno 
było troszkę nadto przyśpieszone, co 
spowodowało chwilanr zamącenie 
niektórych szczegółów tej nad wyraz 
misternej, jakby koronkowej, kombi­
nacji kontrapunIPycznie skojarzonych 
głosów, wprowadzając jednocześnie 
pewne zaniepokojenie w zespole

Bardzo ładna, a mało znana u 
wertuia do opery „Fiis“ Moniuszki, 
łącząca pierwiastki muzyki ludowej z 
dźwiękowem przedstawieniem burzy 
na Wiśle, wzorowana w swej bu dowie 
na słynnych uwerturach programo­
wych Webera, Mendelssohna i t. p. 
stanowiła początek koncertu i była— 
zawdzięczając wybornemu wykons- 
iiiu— szczerze oklaskiwana.

Będąc zasadniczym przeciwnikiem 
śpiewu s o io w e g o  ua estradzie ogro 
dowej, gd zie  każdy głos zupełnie  
zatraca swój koloryt i dźwięk ch arak ­
terystyczny, tylko z obowiązKU spra­
w o z d a w c z e g o  notuję uwieńczony po­

wodzeniem występ D. Kruźanki, o 
której wytrawnym artyzmie już nie­
jednokrotnie z całerr? uznaniem pisa­
łem, nie mogąc jednocześnie ukryć 
zdziwienia, że artystka tak się nara­
żać chciała - ’ na niebezpieczeństwo 
śpiewania na aworze, w tak chłodny 
i wilgotny wieczór, mając przed so­
b ą - w  czasie najbliższym—operowe 
występy gościnne we Lwowie i w 
Poznaniu.

Po dwuletniej — jak się zdaje 
przerwie, odbył się koncert religijny 
w kościele ewangielickim, gromadząc 
wielką ilość miłośników muzyki.

Wynik artystyczny byt tern cen­
niejszy, że wieicszośc wykonawców 
SKładała się me z artystów zawodo­
wych, wykazując spory zastęp sił 
amatorskich, najzupelnie nadających 
się do wysiępów publicznych. Jeżeli 
można zrobić jakiś zarzut, to tylko 
ten, że produkcja kilku sopranistek 
na jednym koncercie, ujemnie wpły­
wa na rozmaitość wrażenia i nabiera 
pozory niepożądane jakiegoś turnieju 
śpiewaczek, czego należałoby w przy­
szłości unikać.

Najzupełniej artysiycznie odegra­
ne na organach przez prof. Gałkow­
skiego preludjum Bacha było jak 
nie można odpowiedniejszym począt­
kiem uroczystości muzycznej, na któ­
rą się złożyły utwory treści religijne; 
najprzedniejszych kompozytorów. Nie 
mogąc —  z braku miejsca —  w pi­
śmie nie fachowo-muźycznern —zbyt 
szczegółowo zastanawiać się nad 
wykonaniem pięknych śpiewów, trze­
ba się cgranic7yć tylko na wymienie­

niu osób, które pracę swą bezintere­
sownie ofiarowały. Oczywiście piei 
wsze miejsce n a ie ż y  s ię  p .  M . d e  
Carmarie, powszechnie znanej arty­
stce o jirześlicznym głosie, zachwy­
cającym miękkością i czystością 
brzmienia zwłaszcza w regestrze w y­
sokim i niepospoiiiem wykształce­
niem; dalej panie: Dzikowska, Mieuaj 
łowa, Cybitlitiowa i Bejnarówna, oraz 
panowie Wińczys - Wojczys i Sut- 
kiewicz wszyscy się chwalebnie 
przyczymii, w śpiewach solowych, 
duetach i tercetach, do podniosłego 
wrażenia artystycznego, jakie pozo­
stawił na słuchaczach piękny koncert, 
wzbudzając szczere życzenia dalszych 
jego następców. Prof. Gałkowski wy­
bornie towarzyszył na organach 
wszystkim śpiewom! z powodzeniem 
rzetelnem zaprezentował się jako u;a- 
lentowany kompozytor ładnego . .O j­
cze nasz*, wykonanego przez p. W.ń- 
czys-Wojczysa

Polega miłośni

Opera komiczna w 3-ch aktach, m u­
zyka Aleksandra Wilińskiego.

Prawdziwą nowością cłia nas była 
dotąd zupełnie nieznana kompozycja 
zasfuionego dyrygenta naszego tea­
tru operelkowcgo. Może się dziwnie 
wydawać, że utwór o tak poważnych 
zaletach muzycznych, jak „Potęga 
miłości", jeszcze nie był tutaj wyko­
nany, chociaż sam kompozytor, od 
lat trzech, stale przebywa na s ta n o ­
wisku kierownika muzycznego fihei- 
szej operetki. Znając jednak tm ttj 
zwyczaje teatralne i brak zaimereso-.
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pod dyrekcją

ADAMA WYLEŻróiEfiD,
(dyrekcji« 

Konsarw«- 
torjuJi AS. 
Jeńikiego).

Z Sądów.
SD Oj na Kasia.

Na salę sąnową e s k o ta  policyjna 
wprowadziła urodziwą i gustownie 
ubraną w sŁó j wiejski młodą kobietę. 
Wprowadzona rzuć ła po sali roześ- 
mianemi oczyma. Była pewna dla 
siebie podziwą.

Za chwilę z poza stołu sędziow­
skiego padły ssrow e słowa, uzasad­
niające wyrok, mocą którego młoda 
kobieta została skazana ptzed Kitru  
dniami na 3 iata domu poprawy W y­
rok mniejwięcej brzmiał: w imieniu
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Sąd 
O kręgow y w Wilnie skazał Katarzynę 
jurgielewcz vel Rzeczkowską na 3 
łata domu poprawy, za *o że, w sierp­
niu Iły24 roku wykorzystawszy zau ­
fanie jako służąca swych chlebodaw ­
ców  p. A. okradła z cenniejszej bie­
lizny, ubrań i biżuterji ich mieszkanie 
w Wilnie przy u! W Pohulance 14 
i t. d.

Z życia osądzonej warto jpdnak 
przyioczyć kilka szczegółów, Kasir 
ma niespełna 22  lata i dotychczas... 
ty ko 4 wyroki sądowe za kradzież. 
Jako panna, z nazwiska rodziców 
Jurg:elewicz,woiażowała przez kilka 
lat od miasta do miasta gdzie w 
międzyczasie przyjmowała obowiązki 
zwykłej służącej. Uroda i wdzięk 
.zjednywały zaufanie, które zawsze u 
miała następnie wykoizystać.

Jako mężatka, z nazwiska męża 
Jpoaobno porucznika) Rzeczkowska 
peiziła po a obowiązkami służącej 
życie nawskroś samodzielne i wesołe, 
Z tytułu uprzednich wyroków sądo­
wych karę za swe zamiłowanie da 
lekkiego życia odbyła. Do ostatniego 
•wyroku siedziała w więzieniu na 
Łukiszkach 8 miesięcy Pozostało 
więc jej jeszcze 2 lata i 4 miesiące. 
Nadobna Kasia jednak nie miała miny 
skruszonej i nie i obiła wrażenia k o ­
biety, którą wogóle może życie ujarz­
mić.

O d roczen ie  sp raw y  dyw ersantów

Naznaczona na dzień wczorajszy 
•w Sądz.e Okręgowym sprawa ban­
dytów dywersyjnych Radkiewicza et 
consortes o czem pisaliśmy w Nr. 122 
„ S !o w a “ z dr.a 31 maja r. b. zgro­
madzała na sali sądowej wielu cie­
kawych.

Po wstępnym przewodzie t. j. 
sprawdzeniu niejacy Drozdowski i 
Dajnowski odpow;adający z wolnej 
stopy nie stawili się. Z pośród świad­
ków' których ogółem wyznaczone by­
ło  do sprawy 40, zabrakło najważ­
niejszych ze strony oskarżonych. 
W o b ec  fego sąd przychylił się do 
wniosku podprokuratora p. W ąsow i­
cza oraz identycznego wniosku ławy 
obrońców  w osobie adwokatów p.p. 
M Bairaszewskiego, E Rubinowa, 
Millera, Matjasza Sopoćki i Kośb: 
skiego i po półgodzinnej naradzie

posianowił sprawę odroczyc ao dnia 
5 października b. r.

Losy niezw ykłego przestęp cy

Józef uiińslci mieszkaniec wsi 
Reuty gminy i powiatu 6 'asławskie- 
go skazany został w swoim czasie 
wyrokiem Sądu Okręgowego na 15 
lat ciężkiego więzienia za to, że w 
czerwcu 1919 roku wydał w lęce 
rtajcźdcow bolszewickich kilku miesz­
kańców ze swej okolicy za izekomy 
udział w kontrakcji bolszewickiej. 
Pięć ofiar donosu Glińskiego zostały 
natychmiast przez bolszewików roz­
strzelane. Karę powyższą zlano z 
identyczną korą otrzymaną moca wy 
roku sądowego za podobną działal­
ność wspólnie z niejakim Ruskim 
mieszkańcem tejże wsi którzy kilka 
miesięcy temu zosrał wymieniony na 
więźnia polskiego pi zez bolszewików.

Sąd Apelacyjny w kłika miesięcy 
po wyroku unrzednim Kaię oskaiżo- 
nemu Józefowi G ińskiemu zatwier­
dził. Sprawa Gliiiskiego przesłana z o ­
stała pizez ob ionę do rozpatizenia 
Sądu Kasacyjnego w Warszawie. 
Ponieważaż wyrok Sądu Okręgowego 
i zatwierdzenie tegoż wyroku przez 
Sąd Apelacyjny oparte były u f  10S 
pat. k. k. Sąd Kasacyjny doszukał się 
pewr.ych wątpliwościach i spiawę 
przekazał oo ponownego rozpatrze­
nia sąaow i Apelacyjnemu w Wilnie. 
Oskarżony Józef Gliński do winy się 
nie przyznał. Prokurator p. Przyłuski 
omawiając motywy or/.eczenia Sądu 
Kasacyjnego dopatrzył się również 
pewnych wątphwośri odnośnie do 
podstawego paragrafu oskarżenia i 
prosił Sąd na wypadek, uchylenia te­
go paragrafu zastosować par. 458. 
W przemówień <u swem p. prokura­
tor ómówił szeroko ówczesną svtu- 
ację polityczną i psychozę mieszkań­
ców danego terytorjum i domagał 
się jednakże ukarani? oskarżonego. 
Tak zwane „wojska zielone" za współ- 
działalność z którymi wiele osób zo­
stało przez bolszewików' ra  śmierć 
skazane, uważał za samoobronę kraju 
dążąca do wyzwolenia z jarzma b o l­
szewickiego

Oorońca z urzędu skazańca me­
cenas Mianowski wykorzysta! z ca­
łej rozciągłości wątpliwości Sądu 
Kasacyjnego i Prokuratora i bezwzg­
lędnie odrzucił aitykuł 108 motywu 
jąc swe stanowisko tern, te  wówczas 
nie mogło być mowy o obywatel 
stwie poiskiem przestępcy i nie o b o ­
wiązywały w tej mierze piawne 
przepisy. Ustawa o obywatelstwie 
poiskiem wyszła przecież dopiero 20 
stycznia 1920 roku. Artykuł 45S o- 
brońca lówr.ież uważa za niedosta 
teczny, określaiąc s-tąu uczuciowy 
oskaiżonego który przecież jest czło­
wiekiem prostym, służył w armii bol­
szewickiej, patrzył na tyle okropności 
ect.

Obrońca prosi o zmniejszenie ka­
ry ewentualnie o zawezwanie nie­
zbędnych świadków ze strony Glin-

wania dyrektorów dla wszystkiego, 
co wymaga własnej inicjatywy i 
znawstwa, łatwo zrozumieć, że i na­
sra dyreKcja zamiast wziąć — blisko 
leżące, lecz sobie nieznane, wolała 
sprowadzać, przez agencje, za drogie 
pieniądze- rozma.te tandety berlińskie 
i wiedeńskie, w rodzaju zupełnie bez 
wartościowej ,.Marietty" i t. p po­
znanie których wywoływ ało tylko znię 
chęcenie zupełne do operetki— nao- 
gół. Miłą niespodziankę zrobua nam 
,Potęga miłości" swą melodyjną mu­

zyką, pięknie opracowanemi zespoła­
mi wokamem' i zaletami, które w 
czasach przedwojennych były o b o ­
wiązujące, a teraz - -  gdy akroba- 
tyzm taneczny, jazz-band i nagości 
wszechwładnie zapanowały wyjąt­
kowo rzadko się napotyka", jak oazy 
n? przygnębiającej swą bezpłodno 
ścią pustyni Dla uspokojenia osób, 
uporczywie szukających wszędzie 
„reminiscencyj" z utworów dawniej 
gnanych, muszę dodać, że nie zauwa­
żyłem nic takiego, coby upoważniało 
uo zarzutów więcej uzasadnionych 
od tych, które się daie rtieiaz zdobić 
najsławniejszym nawet kompozyto­
rom. Muzyka Wilińskiego zasługiwn 
łaby na lepsze libretto, albowiem 
wszystkie jego uuatniejsze epizody 

-bardzo są znane z innych opeietek, 
a reszta mało interesująca. Z uwag 
powyższych widoczne, że utwór W i­
lińskiego wymaga prawdziwie do­
brych śpiewaków.

Nie trzeba—-chyba —  mówić, że 
główna rola niewieścia miała świe­
tną wykonawczynię w pani Kawec­
kiej, zawsze niezrównanej śpiewacz­
ce o wieie przewyższającej zwykły

poziom operetkowy. Wybornie jej 
sekundował p. Krugłowski, szczęśli­
wie omijając niebezpieczeństwu parlji, 
widocznie napisanej na głos tenoro­
wy. Ładne śpiewy solowe i duety 
tych dwojga artystów sp.awiniy pra­
wdziwą przyjemność słuchaczom. 
Drugą narę z powodzeniem reprezen 
owali p Kosińska i p, Witowski. 

Niezwykle elastyczny talent p. Kurna- 
kowicża tak się dobrze naoawat do 
roli komicznej, że pozwalał, prawie, 
zapomnieć, iż własciwem polem jego 
pracy scenicznej są role charakter)' 
styczne o sihem  napięciu dramaty- 
cznem. Okolicznościowe kuplety p 
Kurnakowicza miały ogromne pow o­
dzenie. Wprost szkoda było widzieć 
tak wybitną artystkę, jak p. [Jasiń­
ska. w roli tak nieprawdopodo­
bnie bezsensownej^która jej przypa­
dła w  udziale. Z dystynkcją wywią­
zała się ze swej rob p Wrońska i, 
jak zwykle, dobrym byl p. Pi wińsk i 
w roii księcia.

Chóry bardzo starannie wystu- 
djowane i wszystko zrobione, co 
można, aby pizedstawienie jaknajle- 
piej zaprezentować. Bardzo się efe­
ktownie udała scena z „kręeiołkiem" 
(„pas de geani"; w akcie drugim.

Każdemu miłośnikowi przystępnej 
i iadnt-j muzyki można polecić wysłu­
chanie „Potęgi m !ości“, jako jednej 
z ładniejszych operetek, jakie mieli­
śmy sposobność tutaj poznać.

Mich a i Józefo wó z .

skiego, którzyby pizecież też coś mogli 
dodać do jego obtony.

Sąd postawił sobie do rozwiązania 
dwa pytania: 1 ) czy mieszicaniee wsi 
Reuty Józef Gliński winien jest z ty­
tułu solidaryzowania się z bolszewi­
kami że wydal ich w ręce kilka nie­
nawistnych sobie o s o 1) i 2 ) czy wi­
nien jest jako zwykły podżegacz do 
gwałtu naci ludnością która była 
przeciwna bolszewikom.

Poczem sąd udał się na naradę. 
Po 3-ch kwadransach sąd apelacyjny 
ogłosił w myśl orzeczenia Sądu Ka­
sacyjnego ponowny swoj wyrok, m o­
cą krórego wyrok podstawowy Sądu 
Okręgowego został uchylone.

Józef Gliński z tytułu podżegania 
bolszewików do gwałtów nad lud­
nością został skazany na 4 lata domu 
poptawy i 24o złotych kosztów są­
dowych. Stosownie do tego wyroku 
opartego na par. 51 k. k. oraz in­
nych zastosowano do 1/3 odbytej 
kąty amneslję i zaliczono więzienie 
prewencyjne. Po ki ku tygodniach 
Gliński uióiy nie imał najmniejszej 
uadzieji zmniejszenia kary wyjdzie na 
wolność

( « . )

Nowości wydawnicze.
— W  „P rz e i lą t t/ .ie  W a r  szaw stbirt"

(zeszyt kwietniowy, klóiy temi dniami d o ­
piero się ukazał) bardzo ciekawe w spom nie­
nia pamiętnikowe Rawity-Uawrońskiego_ o 
Jezu, studium o Jacku Malczewskim pióra 
Tad. Szydłowskiego, nowelka R,itnera. Pisze
0 symbolu iea*ru L. Pomirowski. Świetna 
iozprawa Tad. Zielińskiego „Hc..ner-Wirgi-
1 jnsz-Danie“- O w.ecznei świeżości poezyj

ousarda pisze W ł. Foliuerski. Wielkie oży­
wienie, wyaorne opiacowa.i e interesującej 
treści, piękne plansze ilustracyjne — oto za­
sadnicze ..Przeglądu*1 przymioty.

— - K r ó tk ie  o p o w ie ś c i" .  Pod tym ty ­
tu łe m , określającym jasno fiyti i cel wydaw ­
nictwa, wychodzić zaczął w Poznaniu pod 
redakcją Ćz. Kędzier kiego miesięcznik po­
święcony „sensacyjnej nowtii  i krótkiej opo­
wieści"— dia wszystkich Zeszyt w.--wszy 
obejmuje 124 stronice wcale suto ih.strowa 
ne. Wśród autoiów nazwiska: h a jo ty ,  S e l ­
my Lageilóf, Bodzantowicza. Kajetana K ra­
szewskiego, Conana Doyle etc. Impreza ® o- 
że mieć powodzenie, tembaidziej,  że pod 
względem szatr zewnętrznej wpada mile 
w oko.

— Fr. B u ja k ;  „ S U id ja  g ia t icz s io -h is -  
to ry c z n e " .  łont dużych rozinia.ów o 300 
stronicach. Stiidja oo  dziejów geugralj. astro­
nomicznej,  osobliwie polskiej Długosz jako
geogra'.; o początkach W tem  raf i i w ^Polsce; 
o najstarszym polskim opioe 7  orni wwięrej; 
o śiedniowiczuych mapach żeglarskich; o 
trzech kolejnymi stolicach Polski". Gnieźnie, 
Krakowie i Warszawie etc. Ś c  śle naukowe, 
bardzo zajmujące dzieło; wykład jasny i p o ­
ciągające. W  a- sza w a Gebethner i Wolff. 
1025.

— „ T y g o d n ik a  v\/i5er.skitgc“ ukazał 
Nr. 9-ty. Zawiei a między inneinT Iiugtnent 
rozprawy Łopalewskiego o ftosuuku Tom­
skiego do muzyki, rzecz o Marcelu PmnsFcie 
,r Spychalskiego, impressjt  A ńskjej 
z wyst>a\yf parystoej, pjof. ,W - '.uiosłuwskie- 
go rozbiór neoscholsstyki I loeue - Ć'roń-- 
skierzo.

R. B siden -Fo w o il :  „P rzyg ody  s z p ie ­
g a " .  Lwów. Warszawa siążniea Atla*- 1925. 
Klasyczna, ś w i e t n a  książka.' Arcyd .ieło twór­
cy skaningu. Nietylko bęczie ją  wprost „po- 
eMauiaf* każdy skat’1, każdy młody żołnierz, 
lecz przeczyta' ją  jednym Jchcm , z niezmier- 
uem zajęciem każdy iutc.igent Liczne ilu­
stracje, bardzo uiepospolit czynią doskona­
łą  te książkę jesz-ze powabniejszą. P zekład 
kapifSna Rogowskiego 'jMffipćłniej zadawal- 
niający.

— W ł  St. Re; m o ń ta :  „Ave P a tr ia !"  
o r a z  „ M a rz y c ie l  * ukazali- sio. pierwsza p o ­
wieść w \vyc’ ’iniu dlwarteSC druga w wyda 
n i *  drugiem jak o  tó-iy i i7-ty iom „Pism" 
Ueymonta wydawanych przez Gehethnern i 
Wfclffa. -  -
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(gj W y ja z d  p 3 e leg aia  
Rządu d o  W arsz a w y  W ponie­
działek, dn. 8 b. m. |3tciągiem wie­
czornym wyjeżdża Delegat Rządu 
p. Władysław Raczkiewicz do War 
szawy.

— (g) P o sied zen ie  komisji  
iriącznc Zpiekarnianej. Posiedzenie 
komisji rzeczoznawców mączno-pie 
kamiartych w spiawie uregulowania 
kalkulacji cen wyznaczone było na 
dzień 6 b. nr

Na posiedzeniu tern jeanak kom i­
sja ma doszb do konkretnych wnio­
sków i zakończenie posiedzeria zos­
tało wyznaczone na dzień 10  b. m. 
Musimy zaznaczyć, iż posiedzenie^ wy­
mienionej komisj. było już kilkokro.- 
nie wyznaczane jednak z tych czy 
innych przyczyn stale było odkładane.

Mamy nadzieję, iż wreszcie we 
środę, t j. dn. 10  b. m. komisja ta 
nareszcie zakończy swe obrady i raz 
przecie będziemv mieli „uregulowany"
cennik. ' „

—  (g) W  .sprawie opieki n ao
dziećmi szkół p o w szech n ych
W obec dającego się zaotse iw ow ać 
przemęczenia u cizi tc' szkół powsze­
chnych, szczególnie zaś u slabowi- 
tychi nuzliKÓw. Inspektorji»t szkół pow7- 
szechnych nam. Wilno,poleci: zarządom 
szkół podległych,w porozumieniu z le­
karzami szKcInymirozważyć sprawę ry­
chlej szego zwolnienia na fezje letnie 
tyci- wszystkich dzieci, których dłuż­
sze przetrzymywanie w mieście by­
łoby szkodliwe dla ich zdrowia. N? 
zasadzie otrzymywanych od leKarza 
szkolnego opinjt zarząd owej szkoły 
będzie rozważać na posiedzeniach 
Rady pedagogicznej, sprawy promo­
cji zwolnionych dzieci, kierując się 
jarzy wystawianiu świadectw rocznych 
dotvcbezasowem; wynikami pracy
ucznia. • ~

fnspekfoijat szkoln) poteca szcze­
gólną uwagę zwrócić przy tern na
dzieci zagrożone gruźlicą Oiaz znajdu­
jące się w przejściowym okresie doj­
rzewania fizycznego, oprócz -ego po­
leca by Rady pedagogiczne kierowa­
ły się tem. by zarządzenie to  objęło 
wszystkie dzieci potrzebujące szyb­
szego wypoczynku.

Kompetencja zwolm?nia dzieci 
została oddana wyłącznie zarzs dom 
poszczególnych szkół.

— (o) Przen iesien ie  lnspek o  
riaiu szkół p o w sz e ch n y ch  do  
in n e r o  lókafW- dniach najbliź- 
szyc!. łnspektoriat szkół pow szech­
nych m. Wilna źostanie przeniesiony 
do nowego lokalu w gmachu przy 
ul. Worana.

(g) W r staw y p r a c  uczniów  
s z k ó ł  “p o w szech n ych . Wystawy 
prac uczniów poszczególnych szkół 
powszechnych m. Wilna odbędą się 
w terminie dc dn. 1 f> b . m., poczerń 
najlepsze eksponaty zostaną wysłane 
na ogólną wystawę prac uczącej się 
nuodzieży, która się odbędzie prawdo­
podobnie w sali nrejskiej w końcu 
oteżącego roku szkolnego. . r .

(g) N auczanie ręk od zieln i­
c tw a  w  s z k o ła c h  pow szechnycli.  
łnspektorjat szkól powszecnnych m. 
Wilna1 poiecił podległym szkołom w 
terminie do 13 czerwca b. r. nade 
słać wnioski w sprawie zorganizo­
wania do jesieni b r. pizy szkołach 
powszechnych nauczania rękodziel­
nictwa.

—  (g) Z likw idow anie strajku.
W  dnia- a ostatnich [zostały zlikwi­
dowane strajki, wynuchłe swego cza­
su na tle ekonomicznym w garbar­
niach Surawicza, oraz »De ma*'.

S t a t e k  m o r s k i  „ W il ja * .  W  
tych dniach nabyty został przez 
rząd poski staiek mersk c  pojemno­
ści 8.100 ronn, który utrzyma nazwę 
„W ilja“.

Będzie to największy dotychczas 
okręt poiski, większy [ dw'a razy od 
nabytej niedawno w Anglji „Warty*.

Ź okazji uroczystości chrztu 
„Wilji*, która się odbędzie w nie­
długim czasie, z Wilna zostanie 
wydelegowane przedstawicielstwo w i­
leńskiego oddziału I.igi Morskiej > 
Rzecznej.

—  B a j k a  m o r z a  Jako punkt 
kulminacyjny „Tygodnia Bandery* we 
środę dnia 10  czerwca r. b. wieczo­
rem Wilji i jej brzegom nada się 
wygląd tecyczny. W czarodzii jsidm 
świetle różnokolorowych > iampjonów

przed oczami zdumionych widzów 
przedefiluje, niewidziany oo,ąd w  
Wilnie, orszak. Łodzie połączonych 
towarzystw wioślarskich artystycznie 
udekorowane tłumnym korowodem 
popiztdzą ukazanie się olbrzymiego, 
stylowego okrętu żaglowca „Bajka*1, 
Ic‘ó ry tonąc w wodzi kuNuset lamp 
elektrycznych, przy dźwiękach chóiu 
*Lutnia» (umieszczonego na górnym 
pokładzie), majestatycznie przeprynie, 
tworząc w^zję i symbolizując piękno 
morza.

Statek ten został specjalnie na ten 
wieczór skonstruowany, według p o ­
mysłu prof. Ferdynanda Ruszczyca-

Miejsca siedzące dla widzów w 
cenie zł. 1 , znajdują sią na specjalnie 
bi.dowan)'ch trybunach na odcinku : 
przystani T - w a  Wioślarskiego — 
plar- wodnych ćwiczeń saperów'.

stoiące (ogrodzonej w
cenie gr. 20 .

Bilety zawczasu nabywać można 
tegoż dnia ocl godz. 4 p.p.— ul Ad. 
Mickiewicza przy cukierni B. Sztrala 
( ióg Tatarskiej) oraz przy cukierni 
«Switezianka» (róg placu Katedralne 
go), Od godz. 7 wiecz. w sześciu 
kasach na miejscu.

W dniu dzisiejszym; o g  8 wiecz 
odczyt w gimn. im. "kr. Zygmunta 
Augusta. Wygłosi ^p. Ryszard Mie 
nicki, docent wydz. humamt. U. S Ł.

— Wileńskie T-wo Lekarskie 
Posiedzenie T-wa odbędzie się we 
środę, 10  b. m. o godz. 20 w lokalu 
własnym z następującym porządkiem i 
dziennym:

1. Odczytanie i przyjęcie protokó­
łu z, dn. 27 ub. m. 2 D r T. Wą 
sowski —  pokaz obcego ciała, w'ydo 
bytego z pizełyku. 3, Prot. M. Eigei 
Elektrokardiografja teoretyczna i kli­
niczna. 4. Sprawa obchodu jubileu­
szowego T-wa. 5, Sprawy administra 
cyjne.

W obec  konieczności wszechstro: 
nego omówienia i powzięcia uchwał 
w sprawie p. 4 poiządku dziennego, 
udział wszystkich członków T  wa w 
posiedzeniu jest pożądany

— Zjazd pierwszych matu 
rzystek(ów) polskich Gim. Stow. 
Naucz, i Wychów w  Wilnie
Kom iG Oiga.tizacyjuy Zjazdu matu­
rzystek r 1 9 0  i 1918 oraz matu­
rzystów r. 1917 komunikuje, iż zjazd 
koleżeński, wyznaczony na rok 1925 
odbędzie się dnia 28 czerwca r. b. 
w  Wilnie.

Koleżanki i koledzy, pragnący 
w ziąć uciriai w zjezd zie p roszen i są 
o D rzesłarie  d o  dn. 1 6 .VI D. r. zgio 
sze n “wr?7 z adresami do ko!. Siei-' 
skiej, Wileńska 29, Ptaszyńskieć M 
Pohulanka 15 m, 3 lub Cywińskich, 
W . Pohuianka 7 m. 9.

Wszystkie pisma proszone są o 
przedruWowanie.

TEATRY i MUZYKA.

— K on cert  s y m fo n ic z n y .  Dzi­
siaj 9-go czerwca odbędzie się w 
o g ro d zę  po Bernardyńskim konceri 
Wileńskiej Orkiestry Symfoniczne 
pod dyfrakcją Adama Wyleżyn skiego, 
z udziałem =olisty-skrzypka Al, Kon 
torowicza w  orogramie: Moniuszko 
Czajkowski, Massenet, Grieg i inni 
Początek o godz, 8 ej wiecz

— „Ja iu rz ą d z ę " .  —  Teatr Polski ou 
kliku dni codziennie bywa przepełniony n; 
swojskiej krotocnwili Rapackiego „ Ja  tu rzą 
dzę“. Dzięki przezabawnej treści tej kroto 
cii wili, znakomitej g r z e c a ł tg c  zespołu, aktu 
atnyn kuptetem i licznym wkłaakom, które 
mistrzowsko skomponował K, - Wyrwie* 
pfzeastawienic to jest  splotem humoru 
przezabawnych sytuacji: potrafią one ioz 
śmieszyć najmniej nawei podatnych w  tym 
kiermbm widzów.

Dziś i ju lio „Ja  Ui iządzę z kupi Łam  
aklualncmi na temat „Gdy ;_obaczvsz ciotkę 
m ą“ w wykonaniu Z. Jaroszewskiej.

— %Vys,ępy W i k t o r j i  Kaw eu tie j .  Dzis 
z udziałem W Kaweckiej dana będzie pc 
raz ostatni przed zejściem na! czas dłuższy 
z repertuaru „Potęga miłości"— A. Wilińskie ■ 
go w której oprócz W. Kaweckiej b i„rz„ 
udział doskonały w każdym caiu K. Krug 
łowskó ,T. Kurnakowicz, .. iiowsl i i inm 
J u l io  z udziałem W. Kaweckiej grane be.ir 
tak popularne i melodyjne „Manewij-  je- 
sie.ine j— Kaii&ana-

W przygotowaniu opeietka „Baron Kim- 
m el" .—

Z r-wa Muzycznego „Luutia*.
/-wyczajeni lat uoiegłych cliór „Lutni" M’i 
jen sk ie j w ezniie udział1 w d oro czn e j procesji 
u roczyste j Bożego C ia Ja  we czw artek  11 b. 
m. i w ykona p ienia  relig ijn e przy każdej 
stacji*

WYFADKl 1 KRADZIEŻE.

--- {§) Z a in o r d o k y a n ie  k s ię o z a  
G r ą d z k ie g o .  W rtieuzielę, dn 7 b. 
m wieczorem, został zamordowany 
w Wielucianaoh wystrzatem z reweiwe 
ru ks. Józef Grądzki,

h\orae ca ks. Grądzkiego, starszy 
dozorca więzienia aia nieletnich prze-



siępc.ów w Wielucianach Micljął Raj- 
cewicz zosfał aresztowany

Przyczyn zamordowania ks. G rąJz- 
.kiego narazie nie ustalono. 

Dochodzenie w toku.
— (g) T r a g i c z n y  w y p a a e k  kia 

s z o s i e  W i i n c - N i e m e n c z y n .  W  
niedz'eę, dn. 7. b . m. o godzinie 9 
min. 30 na szosie między Pospiesz- 
ką a Niemprczynem miał miejsce 
wypadek w skufkaih swycli bardzo 
tragiczny.

O fo autobus firm* «Połączenie 
Samochodowe w Wilnie* pędzący z 
paseźerami w stronę N um eiczyna 
spotkał na drodze trzech jeźdźców 
wojskowych, którzy nie zważając na 
sygnały ostrzegawcze pędzili co koń 
wyskoczy z lewej s łrony drog 1 

Szofer autobusu zaczął hamować, 
lecz nie zdążył autobus jeszcze się 
zatrzymać gdy koń jeanego z jeźdź­
ców przestraszony widać sygnała­
mi auta i światłem jego latarń sko­
czył w bok i uderzył z całej siły w 
autobus.

W  rezultacie — kon i jeździec: 
wywineii kilka kozłów w powietrzu 
a bok auta został strzaskany. Szczę­
ściem nikt zpasaźerów w aucie nie 
ucierpiał na tern. Jeździec, piutonowv 
3  D. A. K., odniósł ciężkie rany 
fruczone, wskutek któiych pomimo 
ud2ielontj pomory lekarskiej zmarł 
w szpitalu wojskowym na Antoko.u, 
dokąd był przewieziony karetką p o ­
gotowia ratunkowego..

Czyja wina — trudno sądzie. Je d ­
nak przypuszczamy że gdyby p a n o ­
wie jeźdźcy mniej byli brawurowi 
obeszłoby się chyba dez tragicznych 
skuików, gayż jeździec zdołałby wte­
dy powstrzymać lękbwego konia.
" —- (y) N i e s ł y c h a n a  b u r d a  
k l ic z k a .  W niedzielę o godz. 8 m. 
30 wieczorem patrol wojskowy za­
trzymał w Cielęrniku 2  plutonowych 
z K ,O .P  i jednego sapera. Tłum pi­
jaków —  którym najwidoczniej zatrzy­
mani towarzyszyli w używaniu świe­
żego powietrza w ogrodzie— rzucił 
się na patrol i zasypał kamienia­
mi.

Z pośród awanturników zatrzyma­
no niejakiego Olińskiego Franciszka, 
którym zajęła się policja. Sympaty­
ków tłumu zaprowadzono na odwach

—  (y) Wir f o r t u n n y  amator c u d z y c h  
rowerów W  niedawno otwaitem biurze p. 
n. Sport"  (przy wejściu do ogrodu B o ta ­
nicznego) niedawno (25 m aja  r. b.J  zjawił 
S'ę pewien osonnik i wynajął  rower na le­
gi W p a f j  9 Zawadzkiego W ładysława, za- 
nreszkałego przy ul. Zawalnej 15 Osobnik 
ów więcej s ą me pokazał, rower więc, oce- 
sion/ ria 200 z ło t j  h, zos* ił skradziony.

W  trakcie poszuk;wań stwierdzono. iż 
legitymacja jest sfałszowaną i pod wskaza­
nym adieseru nikt podobny nie tmeszka. Zło­
dziej pozostał narazie nie wytiopionym.

Dopiero po pewnym czasie jeden z 
współwłaścicieli firmy poznał na ulicy skra­
dziony rower. Przy pomocy posteiunkowe- 
go  zatrzymano now ego właściciela roweru i 
w IlJ-crrń komisatjaeie P, P. sporządzono 
protokół.

Z zeznań j : g o  wynikało, że nabył ro ­
wer w Nowej Wi lejce, gdzie też, idąc za

S Ł O W  O

wskazówkami nabywcy, aresztowano właś 
ctwego złodzieja. Sprawcę kradzieży odsta­
wiono do Wi|n’„ 1 osadzono w więzieniu na 
bukiszkach, zaś rower zw rocoro firmie.

— (y) C z y ja  b iż u te r ja ?  W  ub. tygod­
niu ziożono w ekspozyturze urzędn śledcze­
g o  tn. Wilna odebrane tt paserów: złotą 
szpilkę z brylancikiem do krawata, r>orcy«ar 
srebrny ze złotemi monogramami, oraz kilka 
sztuk bielizny i maszynka do palenia.

Wsz-ysikie te rzeczy są do odebrania 
między g. 8 a 12 rano w Urzędzie śledczym 
Zawalna 56.

_ — Zgon komisarza Zaborowskiego. 
Dnia 8 b. m. w 'ecznicy przy więzieniu ia 
bukiszlrach zmarł b. komisarz urzędu śled­
czego Zaborowski, który wyrokiem sądu 
okręgowego wraz z Aipeiowirzem i K ;ed- 
rzyń K m zosfał skazany węzieniem. SmieiC 
nastąpiła wskutek choroby nerek.
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Ze sportu.

Z KRAJU.
— S ie ć  pocztowa. Z dniem 1 

czerwca r. b . została uruchomiona 
agencja pocztowa Pogorzelce koło 
Baranowicz, na razie w zakresie 
przyjmowania i wydawania zwykłej i 
poleconej korespondencji.

— Pokazy hodowlane. Zwią­
zek Kółek Rolniczych z. Wi). przy 
udziale Sejmiku Oszmiańskiego 
urządza tegoroczne pokazy inwen­
tarza żywego w następujących miej­
scowościach pcw. Oszmiańskiego: 
w Oszrr.ianie— 8-po, Sołach— 9-go i 
Holszanach 12-go czerwca.

W obec  coraz większego zaintere­
sowania się hodowlą i uświadomie­
nia co do znaczenia jej ogółu rolni­
ków, pokazy hodowlane musza być 
bardziej licznie obesłane.

K. S .  P o g o ń  ( W iln o )  — K, S,
L e g ja  W a r s z a w a )  .1:1 ( 0 : 1 ) .

W  sobotę, dn, ó b. m. na boisku 
1 p, jp. Leg. odbyły się zawody piłki 
nożnej pomiędzy warszawską „Legją“ 
a wileńską „Pogonią".

Wynik remisów nie świadczy 
jednak, by obie drużyny stały na tym 
samym poziomie. Stosunkowo słaba 
„Legja" górowała nad Pogonią kom­
binacyjną grą swego araku Zaś 
atak Pogoni odznaczał się tern że ka­
żdy poszczególny gracz starał się by­
le od siebie dalej kopnąć piłkę.

Dziwi na? bardzo, że Pogoń, k tó ­
ra w nieda!ekiej przyszłości ma roze­
grać zawody z „W ilją" o punar m. 
Wi na, nie może zrozumieć, że wynik 
zależy od planowej gry całej druży­
ny, w nie od popisywania się solo 
wego poszczególnych graczy.

Najlepszym i najpracowitszym na 
boisku jak zwykle był środek pomo­
cy „Pogoni" p. Śliwa.

Sędziował baidzo dobrze p. Lesz­
czyński.
K. S .  L e g i a  — 1 p. p. L e g .  0 :4  

(0:3).
Niedzielne zawody pomiędzy 

warszawską Legją a 1 p. p. Leg. 
przyniosły tym ostatnim zwycięstwo. 
Pomimo że Legja została wzmocnio­
na nowymi sirami (Sobolta i inni) 
jednak nie oparła się silnej i ambit­

nej drużynie 1 p. p, Leg. Ora z o du  
dron prowadzona w dobrem tempie 

Obfitowała w szereg ładnych momen­
tów.

Sędziował p. LeszczyńsKi.

G IEŁD A  WARSZAWSKA.
8 Czerwca ’ 925 r.
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Patentowane ręczne aparaty 
D O  G A S Z E N I A  P O Ż A R Ó W

„l elfśłi P«anowył<
o skuteczności stwierdzonej wielokrotnie
Aparat ręczny przeciwpożarowy, gasi za 
p o l s k ą  piany, która, pokrywając prledrnio- 
ty  objęto- ogn.em, uniemożliwia dalszy 
proces palenia się. Aparat D e l f i n  P - a m w y  
gasi łatwo w zarodku r.awet przedmioty, 
przesiąknięte płynami łatwopalnymi. Lekki, 
łatwy w użyciu, daje możność gaszenia og­
nia w zatodHi w Każaym dostępnym dla 
cka punkcie w promieniu 12 -sto metrowym, 

p o l e c a

airaoffi
O P U Ś C I Ł  P R A S Ę

S Z K O LN IC TW A
Z i e m i  H e ń s k i e  i

Zawiera najświeższe dane z dziedziny szkolnictwa w Wileńsz­
czyźnie i obraznje całokształt pracy oświatowej w iałach

1 9 1 9 — 1 9  2 5.

D O  N A B Y C IA  W S Z Ę D Z I E C E N A  2  Z Ł O T E
i

Foisę foziiłsH jczdy poc!iji§s
od dnia 5 czeiwca r b.

ZYGMUNT NAGRODZKJ
Wilno, Zawalna 1 1 -a.

Żądajcie prospektów. I

O  d a z d t. W i l n a “U "*t 
1

z  y j a z d d o  W  . I u a

Nr.
poc. godz. min. D o  s t a c j i . godz. min. ż e  s t a c j i .

703 7 58 Zet-ngaie 7 35 Warszawa G ł.  prze/,
704 22 40 W a szawa G ł.  przez Grodno

Grodno 704 22 15 Zcmgaie
712 1 S 10 Waiszawa Wileń. 

przez Grodno
711 6 50 W arszawa W il pizoz. 

Uiodno
713 19 00 źlemęale 713 18 06 Warszawa Wil. przez
714 8 p o Warszawa Wil. przez 

Grodno 714 7 35
Grodno

Zemgale
411 22 25 Mołodeczno 412 7 05 Mołodecz.io
451 9 W M ołodecmo 452 19 45 Mołodeczno
51) 12 20 Królewszczyzna Kur­

suje w poniedzhł 
k„ środy i piąiki

512 17 35 Królewszczyzna kur­
suje w noniedztał- 
ki, środy i piąiki

551 19 50 Królewszczyzna 552 6 40 Królewszczyzna
727 13 30 Nowo-Śi” ęc. kursu­ 730 X 10 Nowo-Swięciany

je  w niedziele i 312 23 3G Lumniec
święta 314 7 .10 Lida

720 15 30 Nowo-Św ęciany kur­
suje  w dni powsze­

Euniniec we wtorki 
czwartki i niedz.

dnie a i s 12 no Warszawa Wsch.
311 7 00 bainimec przez Ltdę przez Lidę
313

S17

20

18

O 
O

CD 
04

Lida
Łuninlec we wtorki 

cz.wartki i niedz, 
Warszavfa Wscli 
przez Ltdę

Kto tiiie m zum m i sseci i?ie 
nosi o&nwia ser „Befscna".

W y d a w a n ie  p ien ięd zy  je s t  z p e w n o śc ią  
dla W a s  n iem iłą  rze czą . P rz e c z y ta c ie  n iezaw o d  
n ie z  z a in te re so w a n ie m  ra d ę , ja k a  W am  dac 
m ożem y, w  ja k i sp o só b  p ien ią d z e  z a o sz cz ęd z ić , 
a p rży tem  je s z c z e  u sz a n o w a ć  z d ro w ie . G n ie w a c ie  
s ię  n ap ew n o , iiekrou  m aci t z a p ła c ić  ra ch u n e k  
za n ow e o b c a sy , n o w e  z eló w k i lub te ż  za  n o w e 
b u c ik i, d z iw icie  -si.; i k ln ie c ie , że z d z ie ra c ie  ty le  
o b u w ia . T y c h  erzy K ro ści m o g lib y śc ie  so b ie  z a o sz ­
cz ęd z ić , g d y b y śc ie  n o sili o l j c a a y  i z e l ó w k i  
j ę u m o w e  „sJc r s o n " .  J u ż  p rzy  p ie rw sz e j p ró b ie  
p rzy zn acie , że  o b u w ie  z nD e r s o n e m u w y trz y ­
m uje p rzy n a jm n ie j t r z y  razy  d łu ż e j, n iż  z ze- 
■owk m ii sk ó rz a n e m i. O b u w ie  W a sz e  z B e rs o n e m  
m eb -jk o  m n ie j s ię  zu ży w a, a le  n a d to  
um ożliw ia e la s ty c z n y  i p rz y jem n y  ch ó d  i n ie 
nqczv n a w e t p rzy  najduiż.szym  m a rsz u  p o  w y b o - 

1S ■ m g o se .ń cu . „ B e r s o n "  z a p o b ie g a  te ż  b ó lom  
iow y, c-z-sterru  n a s tę p s tw u  zm ęcz en ia , g d yż  

b e r ś o n o w s k ie  o b casy  i z e ló w k i g u m o w e  ch ro n ią  
c ia ło  1 u s tró j n erw o w y  p rzed  ciągłem u w strz ą - 
śn icn ia m  , k to  ych przy ch o d zen iu  n a  tw a rd e j 
s k ó rz e  u n ik n ą ć  n ie m ożna. P rz e s trz e g a ic ie  z a tem  
w e  w ła sn y m  in te re s ie  z a s a d y : Ż ad n e o b u w ie  
b ez  „ B e r s o a a " .

B  E  2  S  O  N
nosi się  p rzy je m n ie  1 jest ian- 
szym  i trw a lszym  od skory.

jiPai-to.Ue n a  g u m o w y c h  
p o d e s z w a c h

Od Nr. 23 od 27 —
., Nr. 28 „ 34 —
„ Nr. 35 „ 45 —
„ Nr. 42 46 —

Zł. 3.75.
„  4 50,
,, 5 50.
, 6.50.

do okien, Z.EPATA i l I N O  
L E U M  P O  C E  N A C  H 

N A J T  A N ‘o Z Y  C  H • 
t y l k o  u

Okręgowy Urząó Zi rriski w 
Grodnie podaje do wiadomości, że 
w  Okręgu w Grodnie i w podległych 
joowiatowych urzędach ziemskich 
wakują obecnie posady 'oknowe 
VIII, iX i X  st. si.

Reflektujący na te posady w :nni 
składać podania do O. U Z. w 
Giodnie, załączając krótkie curriculum 
vitae i podając adresy dwuch zna­
nych osób, na referencje których

_    r~- mogą się powołać.
.  . . .  » , A . . . . . i m  Pożądani kanclydac. z wykszdałce-

S t iA Y  * k. '**^1 u  niem średni -m (ogólnem lub rolni­
czym) i z praktyką biurową.

P R E Z E S  
Nowogródzkiego O k ręgowego 

djrzędu Ziemskiego.

r o le t y
J .  W Ąldsztej

W iln o , ul R ud n ick a Nr. 2.

Chcę k  V. p  i Ć
rt n  w śródmieś- U U i l b  ci;l, Gierty 
nadsyłnć do aan-niis r. 
..Słowo ‘ pod „Dom

G O T O W K Ę
l o k u j e m y  dając 
gwarancję bankową ; 
iiiootek. Dom H-K 
,Zachęt-i‘‘ ł'ortowa 

ń-D. Telefon 9-05.

Akuszerka
W ; Smiałowska
przyjmuje oii g c Jz .  
9 do 19. Hickiewicz.i 
_______ 46. 111. o

Dr. W. Leyibiko
Choroby wewr.ęirznę 
Spec. płuc i żołądka 
Pi/yjmuje od 9  do 

6.30 — 7 30 wiecz. 
Ul. Aci. Mickiewicza 

21 rn. 1.

S k l e p
do sprzedania z artyk 
spożywczymi i galan- 

ter. Legionowa 60.

« M ł ł ł 4 ł ł ł ł » » » » M M ł 4 H

O g ł o ś zen:e.

13 ^  
t?

* inne oraz 
e c a  zakład

SEZ O N  O B E C N Y  SZ T U C Z N E  
W O D Y  MINERALNE

U  Ems, Vicl,y, K ulsbad  i fnn 
B  chłodzące napcie p o '
Sta
B  
E
»  
r

s
f.
BI
L:
a

wód mineralnych

„t. TRCMSZGZYŃSKi"
współwłaśc. prowiz.

\ V R Z £  Ś N I O W S K I

Wiino, Zakład, uf. Piw na 7, 
Salep, Wielka 50.

Si
B
»
et

OBSTALUNKI n a  m e b l e , 
O K N A  i L> R Z W  I

wyaonywa
Lwo ,•1pcm og j a p f

we wła 
sn yp.fi

mechanicznych warsztatach stoiaiskich przy 
ul. Suboez 19 Telefon Nr. 1 QS.

a O B IE T A -L F K A R Z  
C-r Piotrowicz-Jurczenko

Ordynator szpi ?:a Sawicz : 
C.horoby skórne weneryczne, kobiece 

Pizyjęcia od 4 —6.
Zarzecze 5 ni 2 .

D R U K A R N I A

,-W m w ffirw e WILEŃSKIE"
K w a a z e l n i a  23 .  (M .-S te fańska)

Egz.  od t 9 0 ó  r.*

DRUK ARNIA O E F l C i E  
Z A  O P A T R Z O N A  
W  M A S Z Y N Y DO 
S K Ł A D A N iA  I D R  U- 
K A R S K I E  NAJ­
NOWSZ EGO  T Y P U  
ORAZ M A S Z Y N Ę  
R O T A C Y J  N Ą

P R Z Y J M U J E  W S Z E L K i E  
DRUK AR SKI E R O B O T Y  W E  
W S Z VSTKICH J Ę Z Y K A C H  

E U R O P E J S K I C H

C E N Y  P U M I A R K O W A N E

Do wynaję­

li  t

K a amww

C Z A S O P I S M O

Wioślarz Polski
poświęcone sprawom

W I O Ś L A R S T W A .  
Ż E G L A R S T W A  
i P Ł Y W  A C T  W  A

O k a z o w e  e g z e m p l a r z e  w y s y ia  A d m i n i ­
s t r a c j a  p o  w p ł a c e n iu  Zł. 2  n a  k o n t o  w  

P K. O. Nr. 60 1 3

W arsz a w a , K oszyk ow a 7 teł. 2 5 0 — 8 5.
" 5 .  1   ■ « -

' T O 1

a a  Leśniczymi
ktryczn ością mogą byc wiec z wyiszMii wyk- 
ooiady^ Zgłaszać się ształceniem potrzebire 
ul ja k o b a  Jasińskiego 0,i M , az Pisemne o- 
15 m. 3 od 4 — 6 ferty 

oprócz świąt.

Ogłoszenie.
Potrzehne są maszynistki, posia 

dające maszyny o szetokich wałkach, 
do wykonywania < akordowej pracy 
kosztorysów i przedmiarów budo­
wlanych.

Po informacje zgłaszać się w 
K. O. W. Wilno, pokój Nr. 26 od 
godziny 13 do 14.

Kierownik Kanceiarji Głównej 
Piackowskt por.

OKAZJA!
Nadeszła c h w i l a  
korzystnej lokaty 
kapitału domy, pla­
ce i majątki ziem­
skie niezwyki c ta­
nio. Posiada do 
s r r z e d a i y  Dom 
H-K. „ Z a c h ę t  a "  

Portowa 6 -U.

wraz z  zyeioiy- 
sem i odpisami świa ■ 
uectw składao: ul
Zygimintowska 6 ni. 3- 
przed daiem 13 b. m _

DUZY JASNY 
POKuJ 

z  oddziein. wejściem 
do odnajęcia dla dwoj­
ga SY.-bieiańska 23, 

m. 9

Inteligentny młody 
człowiek z 4 k laso- 

wem wykształceniem  
oraz odbytą 2 letnią 
praktyką ogrodnicza 
poszukuje zajęcia pra­
ktykanta gosuodai cze­
go w majątku. Ł a sk a ­
we^ zgłoszenia kiero 
wać do administracji  
„Stów a"  pod „pra­

ktykant".

Wydawca w zastępstwie współwłaścicieli — S t a n is ła w  M a c k ie w ic z .  Redaktur odpowiedzialny Z e n o n  Ł a w iń s k i . IJtukamia „Wydawnictwo W i l e ń s k i e " ,  Kwaszcma 23 .


